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EKRAN I WIDZ: INTELIGENTNI ALE DZICY… 

 

Niedawno wielką popularnością wśród młodszych widzów cieszyła się „Wielka draka 

w Chińskiej Dzielnicy” amerykańskiego reżysera Johna Carpentera, film należący do gatunku 

tzw. zwariowanej komedii, a sięgający tematycznie do kina walki kung-fu. Kina, które od 

kilku lat przeniosło się z Dalekiego Wschodu do Ameryki i Europy, i zaczęło tutaj robić - 

także dzięki osobowości Bruce’a Lee zawrotną, choć chyba raczej krótkotrwałą, karierę. 

„Wielka draka w Chińskiej Dzielnicy” zadziwiała mistrzostwem rozgrywanych tam 

pojedynków, cyrkową zręcznością aktorów a nie mniej - nieprawdopodobną zręcznością. 

reżysera, który po raz pierwszy jął się takiego właśnie tematu. Teraz na ekranach kin idzie 

„Gwiezdny przybysz” Carpentera, równe cieszący się wielką popularnością i wzbudzający 

podziw dla profesjonalnych umiejętności jego twórcy. Tym bardziej, że „Starman”, (bo taki 

jest oryginalny tytuł „Gwiezdnego przybysza”) różni się diametralnie od „Wielkiej draki...” 

Jest filmem, z gatunku science-fiction, wzbogaconym jeszcze o elementy komediowe i 

spowitym mgiełką refleksyjnej zadumy nad względnością naszej ziemskiej cywilizacji, której 

rozwojem tak się chlubimy. 

Nawisem mówiąc, John Carpentier (a oglądamy już jego czwarty film) za każdym 

razem jawi się nam w odmienny sposób. Choć zawsze sięga do „filmu akcji” bez wgłębiania 

się w problemy społeczne, polityczne czy moralne społeczeństwa amerykańskiego, które 

wszak, w swoisty sposób, portretuje, to zawsze ów „film akcji” odwołuje się do różnych 

stylistyk i różnych gatunków filmowych. Natomiast wszystkie filmy Carpetera łączy jeden 

mianownik: jest nim spojrzenie na to, co się dzieje wokoło, poprzez pryzmat fantastyki. 

Pierwszy prezentowany w Polsce film Carpentera „Ucieczka z Nowego Jorku”, to 

bardzo swoisty thriller „więzienny”. To ponura „turpistyczna” wizja wspaniałej światowej 

metropolii, sprowadzonej do roli gigantycznego, odgrodzonego od reszty kraju wysokimi 

murami obozu, do którego wtrąca się na zawsze, szczególnie groźnych przestępców i gdzie 

zostaną oni pozostawieni samym sobie. Teraz mogą do woli wzajemnie się mordować lub 

grabić. Nie ma drogi ucieczki z upiornego Nowego Jorku. Z Jednym tylko wyjątkiem: dla 



głównego bohatera filmu, ratującego prezydenta Stanów Zjednoczonych, którego samolot 

rozbił się przypadkowo właśnie w samym sercu miasta skazańców. 

W powstałym w tym samym, co „Ucieczka...” 1981 roku „automobilowym” horrorze 

„Christine” głównym bohaterem jest niesamowity samochód, limuzyna z lat pięćdziesiątych, 

obdarzona morderczymi skłonnościami. W okrutny sposób potrafi ta piekielna maszyna 

rozprawiać się z właścicielami, którzy źle ją traktują lub w jakiś sposób urazili jej poczucie 

godności. Potrafi się także na oczach widzów błyskawicznie „regenerować”, przeistaczając 

się z kompletnego wraka w lśniący lakierem i niklem pojazd, z którego wnętrza dobiegają 

dźwięki rozrywkowej muzyki lat pięćdziesiątych. „Christine” była filmem budzącym 

niesamowite poczucie grozy, opierającym się na irracjonalizmie, choć przecież reżyser 

wykorzystywał do stworzenia takiego właśnie nastroju tricki filmowe znane niemal od 

czasów Meliésa. 

W „Wielkiej drace w Chińskiej Dzielnicy”, przy całej amerykańskiego rodu 

„wariackości” tego filmu, Carpenter sięgał przede wszystkim do dalekowschodniej 

baśniowość. „Gwiezdny przybysz” powstały rok wcześniej niż „Wielka draka…” nosi 

znamiona stylistyki i tematyki „spielbergowskiej”. Tej spod znaku „Bliskich spotkań 

trzeciego o” oraz „E.T.”. Ale Carpenter jest tutaj w gruncie rzeczy zupełnie inny niż 

Spielberg. Nie ma w nim owej fascynującej skądinąd, ale zarazem coraz bardziej irytującej z 

filmu na film, postawy reżysera-dziecka, dla którego kino to wspaniała, mechaniczna lecz w 

gruncie rzeczy bezduszna zabawka. „Gwiezdny przybysz” jest chyba przede wszystkim (przy 

swoich odniesieniach do science-fiction) filmem głęboko humanistycznym. I także 

humanitarnym. U podstaw jego filozofii leży czynienie dobra. Dobra - którego pojęcie jest 

znane i obowiązuje nie tylko na planecie zwanej Ziemią... 

Reżyser oparł pomysł na głośnym skądinąd fakcie wysłania z Ziemi przez NASA w 

1977 r. w przestrzeń kosmiczną specjalnego pojazdu, zawierającego przesłanie do innych 

ewentualnych cywilizacji z wezwaniem do nawiązania kontaktu. Znalazły się tam nagrane na 

specjalną płytę pozdrowienia w wielu językach, podstawowe wzory matematyczne, schemat 

budowy istoty ludzkiej, a także zarejestrowane przemówienie ówczesnego sekretarza 

generalnego ONZ Kurta Waldheima. Kapsuła kosmiczna wyruszyła w przestrzenie 

międzygwiezdne i trochę już o niej dzisiaj zapomnieliśmy. Tymczasem John Carpenter 

przypomina nam o tym fakcie. Oraz o tym, że rzeczy uznane za niemożliwe nierzadko się 

jednak zdarzają. I oto właśnie, za sprawą jego filmowej wyobraźni, jedna z cywilizacji 

pozaziemskich odebrała nasze przesłanie i postanowiła wysłać do nas specjalna ekspedycje… 

Dlaczego w pewnej prowincjonalnej amerykańskiej miejscowości pojawił się, ale 

tylko jeden kosmita, który na dodatek chce jak najszybciej połączyć się z krążącą gdzieś na 



orbicie swoją bazą kosmiczną tego nam reżyser nie stara się nawet wyjaśnić. Zresztą w tego 

rodzaju filmach nie jest to problem najważniejszy. Zaś w „Gwiezdnym przybyszu” chodzi 

przede wszystkim o to, aby kosmita przemierzył kawał Stanów Zjednoczonych w drodze na 

umówiony ze swymi pobratymcami kosmodrom. I nauczył się w trakcie tej podróży - kim jest 

naprawdę Człowiek. A przy okazji także, kim jest kobieta. 

Aby tego dokonać, pozaziemska istota musi przeistoczyć się w Ziemianina. Że zaś 

przypadkowo przybiera postać zmarłego męża pewnej młodej, atrakcyjnej wdowy, musi to 

oczywiście zaowocować całą serią zabawnych sytuacji, scenek oraz gagów. 

Podczas opętańczej podróży - wraz ze swą ziemską towarzyszką - samochodem w 

stronę kosmodromu „Gwiezdny przybysz”' (wbity w nietrwałą, choć – jak się okazuje - 

całkiem przyjemną, cielesną powłokę) górujący nieporównywalnie rozwojem inteligencji i 

wiedzą nad nami Ziemianami, stwierdza w pewnym momencie (zresztą z całą sympatią do 

ludzkiego rodu): „Jesteście inteligentni, ale bardzo jeszcze dzicy!” 

I dywagacje na temat filmów Johna Carpentera ze szczególnym uwzględnieniem 

„Gwiezdnego przybysza”, można zakończyć taką oto, nasuwającą się nieodparcie, refleksją: 

przeglądając się z satysfakcją w lustrze, spójrzmy na siebie - także oczyma kogoś z zewnątrz. 

 

Pierwodruk: „Kamena” 1988, nr 3, s. 10-11. 

 


